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CRGAŃ POLSKIEJ PARTYVI SOCYALISTYCZNZ 


NAKŁ.: 


"UD. SPÓŁDZIELCZEGO TOW, WYD. 


CZEK P. K.O. Nr. 142.175. 


CENA PRENUMERATY: 


We Lwowia miesięczni» 105 Mk, v dostawą 
do domu 15 Mk., ua prowincyi 1% Mk, 
za granicą 150 Mk. 

CENA OLUŁYSZ0N 
Ogłoszenia miejscowe (lwowskie) ga 1 wiersa 
nanpaceńl, 5 Mk. „Naaestane 1 Nakralogi* 
15 Mx.. na 1, ko lumnia 5 Mk., przed krc- 
niką 80 Mk.,rpo „ronies | komunikaty 25 Mk. 
Drobuu ogio»zenta za słuwo 3 Sik. 
O':łosrenia zamiejscowe (poza lwowskie) za 
1 wi rsz noupa.el. © Mk , Nadusłane | nzkro- 
logi 15 Mk., na 1. koluninie u Mk., przed 
kruka 40 Mk., po kronice 1 komunikaty 
SU Mk. Drobne ogłoszenia za slowo à Mk. 
Paski ga kolumuscu tekstowych po cenie 
„Nas aesłanego". 

Ogłoszenia na nicuzieią 1 śwęta a 50 proe. 
drożej. (Numery b.iennika Lud. są antidat.). 


Wow, Gl. Sykstaska ZI. 


Nikp. 


Adres Rei. | hdua. 
Cona pojedyu. egicin, na 
całym  OLszarzó olski 


REDAKTOR NACZELNY: ARTUR W. NAUSNZR 


Ruch za wyodrębnieniem ad 


Rezolucya Komisyi zayran. w sprawie| 


WARSZAWA, 27. 1. (Pat.). Na posiedzeniu ko- 
misyi spraw zagranicznych poseł Erdman przedsta- 
wil referat komisyi wileńskiej. Poseł Ziemięckj 
przedstawił referat mniejszości. 

Komisya spraw zagranicznych uchwaliła nastę- 
pująca rezoiucyę: 

Sejm oświadcza: Ziemia wileńska związana © 
"Polska stanowi nieodłączną część terytorymn pol- 
„skiego i bez wyraźnej woli ludności od Polski odą 
"łączona bré nie może. Polska nie przyznaje mocy 
prawnej układowi bolszewicko - litewskiemu. Polska 
pomimo wielokrotnego stwierdzenia zgodziła się ma 
$o, aby ludność ziemi wileńskiej raz jeszcze stwie 
dziła, czy chce mależeć do Polski, czy też do Litwy 
kowieńskiej. W oczekiwaniu wyniku fonsultacyi, do 
którego się zastosuje, Polska uważa, że prawa do 


czyzny. 

Wileńszczyzny są nienaruszone. Sejm poleca rządowi 
poczynienie kroków celem zapobieżenia komplikacjom 
międzynarodowym, płynącym z odrębności admini- 
stracyjnej i wojskowej ziemi wileńskiej, oraz z prze- 
wleczenia załatwienia sprawy przynależności państwo- 
wej. Sejm uroczyście stwierdza nieprzedawnione pra- 
wa Polski do resziy terytoryum Wileńszczyzny, 'oraz 
części Kowieńszczyzny i Suwalszczyzny, objętych pa- 
sem neutralnym i narzuconą ludności okupacyą li- 
tewską, oraz poleca rządowi uzyskanie wobec Ligi 
narodów stwierdzenia za pomocą konsultacyi woli 
ludności nałeżenia do Polski. 

Za tą rezolucyą większości podkomisyi głosowa- 
ły wszystkie kluby z wyjątkiem PPS., tewicy PSL. 
Wyzwolenia. Poseł Ziemięcki zgłosił wniosek mniej- ;. 
SZOŚCI. 


Czeski minister spraw zagran. o sło» 


sunkach pois 


PRAGA, 27. 1. (Pat.). Na dzisiejszem posiedzeniu 
parlamentu Benesz wygłosił obszerne expose b 
sytuacyi zagranicznej czesko - słowackiej republiki. 
Expose trwało przeszło 5 kwadransów. Omawiając 
stosunek do Polski, oświadczył Benesz: 

Jednym z punktów naszego prograrhu politycz- 
nego jest uregulowanie naszego stosunku do Polski. 


Umowa gradatczna, która niedawuo przedłożoną ze- 
stak do ratyflcacyi — oto fewestya, około Której 
obraca się obecute cały nasz stosunek do Polski. 


O kwestyi cieszyńskiej mówiłem już kiłkakrotnie i 
nie chcę do niej powracać. Wiem, że jest ona dla 
naszej opinii publicznej kwestyą bardzo bolesną. Przez 
cały czas pertraktacyj w Paryżu wskazywałem na 
to, że problem cieszyński jest najcięższym ze wnzyst- 
kich problemów molitycznych ceso - Słowackiej re- 
publiki, że musimy ponieść ofiary i że jedynem dą- 
zeniem naszem powinno być uzyskanie przynajmniej 
tego, co było dla nas konieczne do życia. Sądzę, że 
jesteśmy uprawnieni dziś oświadczyć, że to, co było 
dla nas komieczne do życia, zstotuie tnwyskaliśmy. 
Od chwili rozstrzygnięcia losu Śląska cieszyńskiego 
upłynęło dość czasu. Dziś możemy widzieć korzyści, 
jakie nam to przyniosło i ocenić ofiary, któreśmy po- 
nieśli. Dzis możemy zastanowić się nad tem, 


czy odroczenie załatwiewa konfliktu z Polską byłoby 
dla nas korzyścią, czy też szkodą. ` 


Głównie jednak zastanowić się musimy nad tem, 
AE ICPTEHENIE Z BE TRO "ZEONNNNZTĄ aT 


Uniwersytet ukraiński w Stanisławowie. 


WARSZAWA. 26. stycznia. Połączone e 
misye konstytucyjna i oświatowa wysłuchały 
dzisiaj bawiącej w Warszawie delegacyi z 


wersytetu lwowskiego i przeszły do rozprawy 

szczegółowej nad ustawą o utworzeniu Uniwer- 

sytetu ruskiego we Wschodniej Małopolsce. 
meyan głosami przeciw głosom P. P. 


kO=-czeskich. 


czy odroczenie grzyczyniłoby się do pokoju między 
nami i Polakami. Życzyłbym sobie, aby dyskusya, któ- 
rą w tym względzie pozostawiam Izbie, była rze- 
czową, spokojną i bez rozgoryczenia, tak, jak tego 
wymaga interes naszego państwa i interes naszego 
przyszłego stosunku do Polski. Wiemy, że nikt z 
nas nie będzie ze szczególną radością ratyfikował 
tego układu, ale jesteśmy przekonani w głębi duszy, 
że byłoby to interesem korzystnym dla naszego pań- 
stwa przyjąć rozstrzygnięcie - rady ambasadorów, 
i że 
my, zarówno jak i Polska, musimy się zgodzić z 
*korzyściani i niekorzyściami, 
wynikającerhi z tego rozstrzygnięcia, przedewszyst- 
kiem z tego powodu, że chodzi tu o ratyfikacyę u- 
mowy granicznej, która jest pewnego rodzaju „ma- 
gna charif; naszej republiki. W umowie tej państwa 
koalicyjne uroczyście zobowiązały się do zachowania 
integralności republiki czesko - słowackiej. Byłoby 
— zdaniem mojem — wysoce niebezpiecznem nie ko- 
rzystać z tej sposobności nie podłożyć przez to, 
że tak powiem, cegiełki pod budowę naszej republiki. 
Od tego wszystkiego bowiem zawisł nasz siosunek 
do Polski wogóle. Nie waham się zaznaczyć, że 
go obu strouach popełniono blędy, 

których potrzeba uniknąć przy rozwiązaniu tak cięż- 
kiego problemu. 

(Z powodu nagłej przerwy telefonicznej, nie o- 
trzymaliśmy dalszego ciągu tej depeszy). 


S. 1 grupy Stapińskiego uchwalono art. 1. tej 
treści, że na podstawie ustawy o organizacy! 


szkół akademickich zakłada się uniwersytet z 


językiem wykładowym ruskim. Odrzucona po- 
prawka P. P. 3 i grupy Stapińskiego zmierzała 
do tego, aby zamiast język ruski, było powiedzia- 
ne: język ukraiński. 


Dalszy ciąg rozpraw w piątek. 


Lekcya poglądowa, 


W okresie, który jest ogromnie doniosły ze 
| względu na czynione przygotowania do akcyk 
plebiscytowej na Górnym Śląsku, powinienby 
szerokł i uświadomiony ogół naszego społeczeń- 
stwa rozpatrywać wszelkie zagadnienia pod ta- 
kim kątem patrzenia, kióryby decydował o doda- 
Inim wpływie na sprawę zespolenia oderwanej 
| przed wiekami a tak bogatej i zasobnej w wę- 
giel części polskiej ziemi. Od tego bowiem, czy 
ÓW wej śląskiego zagłębia węglowego Zo- 
stanie przyłączony do Polski, zależeć będzie nie- 
tylko tryumf pogwałconej powszechnie zasady 
narodowościowej, ale i wydostanie się państwa 
z fatalnej mielizny, coraz bardziej wzrastającej 
drożyzny, będącej prostem następstwem, małe- 
go rozwoju przemysłu polskiego, skazanego do- 
tąd przeważni” ua dowóz obcokrajowego i nie 
zawsze na czas i w dostatecznej ilości dowo- 
żonego węgła. 

Nie wolno więc działać dzisiaj w taki spo- 
sób,któryby zniechęcić mógł dzielnego i praco- 
witego górnika do współżycia z dwudziestomi- 
lionową bracią pod dachem jednej państwowo- 
ści; tymczasem mnożą się coraz częstsze objawy 
zatrutej jadem partyjności roboty, która. goto- 
| wa zaciężyć na szali, na której ważyć się bę- 
dzie z jednej strony solidarność narodowa, a 7 
drugiej niechęć do 'rozwydrze nia panoszącej się 
u nas reakc ań i zniechęcenie do obłudy oficyal- 
nych piastunów urzędowego patryotyzmu, kry- 
jących pod maską górnolotnego frazesu, po- 
spolitą niechęć do rzeszy robotniczej i włościań- 
skiej. 
| Mogą sobie bowiem ludzie odpowiedzialni 
za tok naszej pracy dyplomatycznej i plebiscv- 
towej wydawać tysiące długich a wodnistych 
odezw, drukować bez liku wymowne i okraszone 
słowem „Bóg i Ojczyzna“ odezwy, pozostaną 
one bez skutku, o ile nie będą liczyły się z psy- 
chołogią robotnika w ogólności, a górnika i 
chłopa górnośląskiego w szczególności. A pa- 
miętać trzeba o tem, że rzesza robotnicza na 
Śląsku w przeważnej swej masie polska, znaj- 
duje się pod władzą i jęczy pod wyzyskiem ka- 
pitału niemieckiego, ziemia zaś będąca w posia- 
danin małorolnego i bezrolnego włościaństwa 
polskiego tamże. stanowi drobnv zaledwie uła- 
mek w stosunku do olbrzymich kompleksów rol- 
niczych rozmaitych baronów: i junkrów niemiec- 
kich. Na tem podłożu rozwijająca się wałka kla- 
sowa mogłaby przybrać cechę szczególnie zao- 
strzoną, która w ostatecznej konsekwencyi po- 
winnaby wyjść na pożytek i polskiemu intereso- 
wi narodowościowemu. 

Aby jednak ustrzec górnośląską ludność ro- 
botnieza od lego zniechęcenia, któreby mogło 
się wytworzyć na skutek zmyślonych! i machia- 
welistycznych machinacyi niemieckich prowoka- 
torów, należałoby przemawiać nie ckliwym ję- 
zykiem demagogicznych oklepanek, w których 
wiele się mówi o ładzie, porządku, konieczności 
zaniechania strejków i podporządkowania się 
pracy kapitałowi, a twardą mową klasowego 
interesu, który powinien być we wzmiankowa- 
nym przypadku szczególnie respekitowanyf i pod- 
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Ereślany  Nfe można jednak za przykładem 


rzymskiego bożka Janusa nosić podwójnej twa- 
rzy i głosić szczerze z przekonaniem hasła spo- 
łecznej reformy i walki klasowej, skoro w obrę 
bie domowego podwótka hasłom tym wypowia- 
da się walkę nieublaganą w interesie kapitału, 
podobnie jak na Śląsku w Żnacznej części obcego 
1 pasożylniczego. A że akcya na Górnym Śląsku 
znalazła się w ręku bogoojczyżnianych menerów, 
dstniejc użasadnionu obawa, że robota ta, pro- 
%adzona w sposób nieudolny i nieprzystoso- 
wany do podłoża robotniczego, może chybić i 
przynieść niepowetowane szkody. 

W nieudolności i nieszczerości pracy pro- 
wadzonej na Górnym Śląsku, w interesie ma- 
jącego się odbyć już w marcu plebiscytu, w 
zbrodniczych zamachach czynionych przez na- 
szych reakcyonistów na demokratyczny cha- 
rakter państwa, leży niebezpieczeństwo, a nie 
-— jak głosi cała endecka prasej i będące jej od- 
gźrviokiem, niektóre odezwy plebiscytowe, w 
rozwoju ruchu robotniczego w Polscą i jego wal- 
ce 7 wslecznictwem i kapiłałem, z którą to 
walką ruch robotniczy górnośląski musi się 
czuć w calej pełni zainteresowanym i solidar- 
nym. limiejęlnie prowadzona akcya nn spornym 
terenie z łatwością odeprze czynione ham za- 
rzuty anarchii gospodarczej, przy czem za ar- 
gcment posłużyć mają de.cyty naszych kolei i 
strejki o poprawę bytu. i t. p. wskazaniem tho- 
ciażhy ha ten faki, że strejki w Niemeżech 
przybierają nieporównanie większe rozmiary — 
a koleje niemieckie też miliardowe przynosza 
fiedobory. Trudniej natomiast zakryć przed gór- 
nóśląska ludnościn charakter dókonywujących się 
w kraja zamachów na demokracyc, usilnej chę- 
© przeszkodzenia spokojnemu biegowi przeo- 
brażeń społecznych. Zacietrzewieni obrońcy se- 
natu. którzy szaty rozdzierają z oburzenty i põ- 
tępiając każdy przejaw robotniczej walki 6 po- 
Prawe bytu pod pozorem, jakoby przebieg po- 
dobnych akeyi miał sie odbić na wyniku ple- 
biscytu, nie cheg rozważyć, „> senat mający być 
domena „silnych i móżnycu lego świata musi 
działać odstraszająco na tych, kiórzy kandvda- 
tów do tej instylncyi ze wzgledu na antyrohotni- 
czy charakier takiej instytucyi dostarczyć chyba 
ñe mogą. Żaniepokojć musi tembardziej ogół 
toboiriczy, który widzi „silnych i możnych” 
przyodziańych ponadto w Szatę junkierstwa 
pruskiego i germańskiego hakatyzmu. 

Nie zatroszczyłi się też i połscy obszarnicy 
6 (o, jakie wrażenie wywrą na ludności gór- 
nośląskiej ich warcholskie, buty pelne próby roz- 
hicia zwiążku żawódowefo robotników rolnvch, 
dokonywane w tym czasie, kiedy niemiecki aci- 
tator usiłuje przedsiawić państwo nasze jake 
dóment szlachetczyzny i możnowładczej samo- 
Foli. 

Potomkowie Kosakowskich, Branickich, Po- 
fockich i całej tej plejady historycznych szkodni- 
ków i grabarzy nietylko naszej niepodległości 
ale i naszego hónoru państwowego, nie liczą 
mia zupełnie z tem, że chwila załatwiania ich 
klasowych interesów jest zupełnie nicodpowie- 
dnia ze względu na interes ogólny. 

Dla klas posiadających każda chwila jest 
dobra, o ile tylko istnieja Szanse, że nienawistny 
dla nich ruch robotniczy, i łudówy zostanie zdła- 
«wiony. ozy też zniszczony. Szeregiem czynów, 
usilują one dać ogółowi lekcye poglądowa, że 
kłamstwem Y obłulą jest „interes narodowy" 
w ustach kapitalisty i obszarnikm i daja mu spo- 
z0bność jeszcze oe stwierdzenia, że przy- 
szłość państw i arodu mieści się po tej stronie, 
po której znajduje się interes polskiej klasy pra- 
eującej. 
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WYNIK POŻYCZKI ODRODZENIA. 


Pozyczka Odrodzenia dała do dhia 31 grudnia 
1820 następujące wyniki: Subskrybówańń: w b. Kon» 
gresówoe 4.153,842.900 mk, to znaczy 343 mk. na 
głowę, w Małopolsce 955,000.500 mk. t. zn. 118 mk. 
na głowe; w Wielkopolsce 2.099,735.600 mk., t. zn. 
582 mk. na głowę; razem 7.208,079.000 nik. 

Pożyczka premiłowa dała 930,258.600 mk. 
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Linia telefoniczna między Lwowem i War- 
szawą, Krakowem i Warszawą, Krakowem i 
(Biedniem przerwana. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Nr. 24 


Ustawa o ochronie lokatorów 


z objaśnieniami ! 


wyszła z druku 


z objaśnieniami! 


nakładem Ludowego Spółdziel. Towarz. Wydawniczego we Lwowie ul. Sykstuska I. 21. 


10% na plebiscyt Górnośląski. 


Gena ic) Marr. 


1005 na plebiscyt Górnósląski. 


Opust dla blur i trafik 30 proc. wysyłka za za!. Do nābjcia w Adm „Dzlenñika Lud.” Lwów, Sykstuska 21. 


Koalicya chce ratować Austryę. 
Kredyt 250 milionów dolarów. 


PARYŻ. Paty 2. stycznia. Radio. Na po- 
siedzeniu Rady Najwyższej, nu którem zajmowa- 
no się sprawą austryacką, stwierdzono zasa- 
dniczo, że sojusznicy mają wielki polityczny in- 
teres w wyratowaniu Anstryi z obecnego poło- 
żeniią i Że koniecznym jest szeroko zakreślony 
plan ratunku. Ze strony francnskiej zaznaczono 
konietzhość natychmiastowych kredytów pan- 
stwowych. Seydonx wyjaśnił w dłuższem prze- 
mówieniu, że Austrya jest zaopatrzona w środki 
żywności ña czas do 15. kwietnia, poczem be- 
dzie potrzebowała 30 milionów dolarów, aby 
zapewnić sóbie do końca siefpnia zaopatrzenie, 
a do końca grudnia będzie mogła poradzić so- 
bie własnymi środkami. 

Na przyszłość trzeba będzie przewidzieć no- 
wą pożyczkę 80 milionów dolarów, .rozdzieloną 
na cztery najbliższe lata w odpowiednio zni 
żających się stawkach. Do tego przyjdzie jesz- 
cze ogólny kredyt 170 milionów dolarów tak, 
że da to oyólną sumę projektowaną przez komi- 
syę odszkodowań t. j. 250 milionów dolarów. 

l. George oświadczył, że Anglia nie inogła- 
by uczestniczyć w formie kredytów państwowych 
lecz w drodze kredytów hankowych. 

Sforza oświadczył, żo Włochy gofowe są 


do zapewnienia życia austrvuckiej repuwiiee i 
do poniesienia w tym celu ofiar 

Sejusznicy nie tylko powinni Austry: przyjść 
z pomoca materyalną, ale interesować się tak- 
że jej odbułlową. Można w tym celu utworzyć 
rodzaj spółki akcyjnej państw, do której nale- 
żałaby i Mustrva. 

W końcu — jak donoszą dzienniki — mia- 
no utworzyć złożoną z trzech członków podko- 
Mmisyę, kiórej propozycye bedą jeszcze rag ba: 
dane przee Radę najwyższą. Wedle Matina, fran- 
cuski punkt widzenia obok konieczności natych- 
miastowej pomocy kredytowej, ina lakże i to 
na oku, aby austryacka sprawa nie była trakto- 
wana jako problein samoistny, gdyż tworzy ona 
część całego środkowo- europejskiego problemu. 

Ekonomicznj znawcy państw stukcesyjuych sja- 
dą się z początkiem lutego i Francya apodzicwa 
się po tej konferencyi stworzenia stałych stosunków 
między państwami sukcesyjnemi, któreby ułatwiły wy- 
mianę towarów między Wiedniem a państwami są 
siedniemi. Francya jest gotowa postawić do dyspó- 
zycyi Austryi zapasy zboża, jakie posiada w Europie 
i ułatwić wymianę, opartą na marce papierowej, oraz 
zakredytować Austryi górnośląski węgiel. 


— 0e — 


Bankructwo spekulantów giełdowych. 


Pierwsze oznaki bankructwa, które zanoto- 
wałiśmy wczoraj, nabieraja cech trwałości. Na- 
pięta struna |ękła i nagromadzone przeż s i ku 
lanłów waluty i acye systematycznie i gwał- 
townie spadają * swej nienaturalńej wartości. 
Zyskuje na tern marka polska, która tak na giete 
dach krajowych jak zagranicznych pospiesznie 
dźwiga się do góry. 

Ponieważ szał spekulacy ny zaczął weiągać 
na drogę hazurdu coraz liczniejsze zastępy ludzi 


dotąd zdala stojących ol wszelkich tego rodzaju 
operacyi, należy każdezo przestrzec, aby nie Uał 
się wciągnąć w grę giełdową stojącym przed zu- 
pełnem bankructwem *=pekulantom. Dzień 27 
stycznia niech będzie czarną Środą dla goniących 
za łatwymi zyskami. Gilełdziarzy nie mamy po- 
wodu żałowuć, których bankructwo może będzie 
zaczątkiem sanacyi naszych stosunków gospo- 
darczych. 
— ew 


Prowokacyjna robota burmistrza 
endeckiego. 


(Telegram 


własny). 


Przemyśl, 27. stycznia. | jecia pracy, jednakowoż burmistrz polecił ob- 


Z powódn strojku personału wodociągowe- 


sadzic'wojskiem wszystkie pozycye wodociągowe 


go w Przemyślu klnb mieszczański, (narodowa |! nie chce personalu dopuścić do pracy, 


demokracya), spowodował rozbicie rady miej- 
skiej. Radni endsccy w liczbie 15-tn ziezygnowali 
ze swych mandatów, nie chcac slę zgodzić na 
podwyżkę płac mersonalu wedle wniosków ra- 
dnych socyalistycznych. 
Strejkujący personal objawił gotowość pod- 


Ludność Pizemyśla cierpi straszliwie dla 
braku wody. Tą drogą zwraca się przeto dó 
gen, del. Gałeckiego, 


by polecił burmistrzowi Przemyśla uruchófić 
wodociągi w mieście. 


Sprawa regulacyi płac prac. gminnych 


W myśl umówy zawartej w dniu 9. sty-|opierając się na następujących zasadach. Usta- 


cznia b. r z prezydyum miasta a przedstawi-|Jić niezbedne ilości artykułów spożytcczych po: 
cielami Zw. prac. gmianych odbyło się posiedze-|trzebnych na utrzymanie rodziny złożonej ze 
nie Komisy! porozumiewawczo- cennikowej w|4 osób (jako rodziny przeciętnej). Przez póró- 
dniu 26. b. m. pot przewodnictwem p. wicepr.| wnanie cen, za te ilości artykułów z dnia 15, 
Stahla, przy współudziale dyrektorów przedsię | grudnia a 20. stycznia okazało sie, że drożyzha 
biorstw gminnych, radnych iniejskich! i reprezen-| wzrosła o 338 proc. Duty ustalone przez Komi- 
tantów Zw. prac. gm. Po omówieniu szeregu|syę mają w przyszłości służyć- za podstawę do 
spraw, przystąpiono do zbadania wzrostu dro-|obliczeń. P. wicepr. Stahl przedłoży wytik prać 
żyzny w miesiącu styczniu. Na propozycyę p|Komisyi Magistratowi do uwzględnienia przy u- 
dyrektora Tomickiego postanowiono odbyć na-|stalaniu podwyżki płac prac. gm. na miesiąc 
stępnego dnia posiedzenie śŚciślejszego Komite. | luty. 


tu, który miał za zadanie opracować materyał —000— 
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„UZSENAM sedo WIC” 


ENDA RITSCHMANH i MAREK WIGDKCHE 


święcą tryumfy. w BAGATELI Rejtana ii. 


SITZBAD w WENECYI 


pikantna operetka melodyjna wywołuje powszechny arlauz. Ru + Safvcty, Meka- 
10v 8, Łuzińsk:, Ordonówna, Mirski i inni stanowią świctny zes „ół estradowy. 


By Cały program pełen życia i humoru, za co Dyrekcvi należy się sz zere uznan'e. "TQ 


Separatystyczny ruch w Poznańskiem 
Endeeya dąży do odzyskania hegemonii. 


Korespondent poznański warszawskiego „Naro- 
du“ podaje ciekawe szczegóły o separatystycznym ru- 
chu w Poznańskiem. inspinowanym przez endecyę. 
Ruch ten odbywa się pod hasłem: „Odrębność b. za- 
boru pruskiego”. 

Od dawna trwające krzewienie separatyzmu przez 
poznańską prasę prawicową. wasko - prowincyonalny 

oryzont myślenia działaczy i polilyków, oraz niepo- 

myślne stosunki gospodarcze wydają swój plon, kry» 
stalizujący się w wolaniu o autonomię, odrębność 
gospodarczą i t. d.. jednem słowem w okrzyku: 


nlos von Poten". 


Długotrwałe szczucie na Polaków z innych dzielnic, 
bezmyślnie a wytrwale prowadzone przez „Kurjery 
Poznańskie i „Orędowniki”, w związku z napływem 
uchodźców, gdy pod Warszawą stały wojska czer- 
wone i z obecnemi cenami wytworzyły nastrój, po- 
dainy dla tego rodzaju agitacyi. 

Poznańska endecya, doczekawszy się plonu swej 
pracy separatystycznei, będzie wiec ge teraz dyskon- 
iować. I uczyni to wkrótce napewno, 

Bo przygotowania czynione są gorączkowo i nie- 

mal jawnie. 
i Od dłuższego już czasu toczą się narady poważ- 
nych organizacyi i działaczy nad wyodrebnieniem b. 
zaboru pruskiego. A treścią narad jesi opracowywa- 
nie i propagowanie autonomii politycznej i gospodar- 
czej Wielkopolski, szczególnie zaś odrębności go- 
spodarczej, sięgającej . 


aż do stworzenia odrębnej waluty, 


Trzy argumenty przytoczone są na poparcie tych 
pomysłów: nierównomierność w monoszeniu cięża-, 
rów państwowych w porównaniu z innemi dzielni= 
cami, czynny bilans gospodarczy w stosunku do za- 
granicy i szmugiel 

Jako jedyne lekarstwo zaš na to i na wszelkie 
inne bolączki, aż do drożyzny włącznie — wysu- 
wają separatyści — 


własią walntę poznańską. 


Poznańscy „walutowcy” twierdzą, że wobec czyn- 
nego bilansu, odrębna waluta poznańska, która ma 


p "e" TRAST RREN OBEC" AEA 

W. RAORT. 29 
ZA CESRRZA... 

FRAGMENTY ŻYCIA POZAFRONTOWEGO. 


Rządził plutonowy Chodaczek. On był in- 
stancją orzekającą, wyrokującą i karzącą, od 
której nie było żadnego odwołania. 

Sani Chodaczek był to chłop bukowiński, 
około 35-letni. zażywny i pełen poczucia wła- 
snej wielkości. Na rabej, chytrej twarzy o ma- 
heńkich, latających oczkach sterczał wpadający 
w (fjoletowy odcień nos, oparty na ryżych, mo- 
cno wypomadowanych wąsach zakręconych pod 
opaską w dwa regularne kółka, leżące po obu 
kątach wąskich ust w których stale trzymał 
niedopałek cygara „Virginia“. 

Niski i przysadkowaty, kołysał się na no- 
gach zupełnie wygiętych ku środkowi w kształ. 
cie litery „O“ opiętych w obcisłe spodnie i 
takie buty. Krzyk Chodaczka był tak chrapliwie- 
doniosły, że po ustaniu tegoż wibrował jeszcze 
długo w powietrzu( i dźwięczał w uszach, niby 
głos dzwonu. Jakim głosem mówił nie wiem, 
gdyż nigdy go mówiącym nie słyszałem. 

Gdy ktoś z czemkolwiek do niego się zwró- 
cil, wtedy Chodaczek rozkraczał łukowate nogi, 
przeginał się w tył podparłszy rękoma boki 
t wydawał z gardzieli krzyk przed którym drza- 
to — wszystko. Upojony własnym głosem 
tokował nieraz jak głuszec przestępując z no- 
gi na nogę, odskakiwzął i przybliżał się do sto- 
jącego przed nim człowieka, ściskając pięście 


kursować w Wielkopolsce, [Mr Ponton T me Górnym 
Śląsku, uzyska za granicą kurs znacznie wyższy od 
ogólmo - polskiej waluty, ochroni Wielkopolskę przed 
wyniszczeniem gospodurczem i na Górnym Śląsku. 
po przyłączeniu go do Polski, złagodzi przejście od 
waluty niemieckiej do polskiej. 

Lecz dogmat ten ma kruche podstawy. Separa- 
tyści mimowoli czy świadomie popełniają tu nieści- 
słość i biąd. Wywóz wielkopolski bowiem większy 
jest, niż wwóz z zagranicy — ale czyż Wielko- 
polska nie wwozi niczego z Mongresówki i z inv 
nych dzielnic? Tej pozycyi, można byto dotychczas 
nie uwzgiędniać, ale w razie: wyodrębnienia ścisłą 
granicą celną zaboru pruskiego od reszty Polski — 
pozycya ta narzuci się sama przez się. I przekreśli 
kombinacye bilansowe. 

A drugą rzeczą jest 


łączenie Poznańskiego, Pomorza / Góruszo Śląska w 
vwą jednostkę autonomiczną. 


Prawda, że w razie włączenia do niej Górnego Ślą- 
ska odrębna waluta poznańska ma szanse podniesie- 


nia się. Ale to Górny Śląsk tylko utrzymywałby 
tę walutę i wzbogacałby Poznańskie, bo przy swym 
węglu istotnie będzie miał bilans czyrmy. 

Wątpliwe jednak. by Górny Śląsk zechciał być | 
aliruistycznym na rzecz egoistycznego Poznania. Ra- 
czej jeżeli będzie chciał naśladować Pozmańskie, to 
zażąda autonomii walutowej tylko dla siebie. bez 
łączności z Poznaniem. A na Pomorzu, jeśli jest mo- 
wa o autonomii — to autonomii czysto pomorskiej — 
bez Poznania. 

Autonomia więc i wszelkie kombinacye reakcyi 
poznańskiej kryją w sobie nielada niespodzianki t 
potrzaski. Co z nich wynfimie — czas okaże. Na 
razie endecya poznańska osiąga jedno: 

odwraca niezadowolenie tłumu od siebie. 

A niezadowolenie to coraz się wzmaga wraz z dro 
żyzną. Wprowadzono bowiem w Wielkopoisce i Po- 
1orzu wolny handel na kilka gatunków mięsa: i 
w ciągu dziesięciu dni ceny mięsa osiągnęły tam 
'ę samą wysokość, co w Warszawie. (Zwolennikom 
wolnego handlu ku rozwadze!). Należałoby oczeki- 
wać, że skutkiem tego będzie protest przeciw wole. 
nemu handlowi. Nie, bo tymczasem tłum uwierzył 
cndecyi, że przyczyną wzrostu cen mięsa — jesi 
brak odrębnej waluty. 

A endecya zaciera ręce, że tak zręcznie odwró- 
ała uwagę tlumu od wolnego paska i liczy chwile, 
w których swój siew „walutowy“ będzie mogła zli- 
kwidować 

ta rzecz odzyskania hegemoni? w Poznańskiem. 
To rozbije co prawda Polskę — ale to odbudujs 
okopy Świętej Trójcy i odd} z powrotem władzę 
nad Wielkopolską w zachłanne ręce endzcyi. A o to 
przecież tytko chodzi! 


— 806 — 


Wielki spadek marki niemieck.i dolara. 


KRAKÓW. 27 stycznia. Pat. Jak donoszą 
dzienniki giełda krakowska oficyaina a zwłasz- 
cza ta z plant Dietlowskich była wczoraj niee 
zmiernie poruszona nowym spadkiem marki nie- 
mieckiej i dolara amerykańskiego. Pod wpłv- 
wem wiadomości o znacznym spadku walorów 
na giełdze wiedeńskiej nastąpiła na giełdzie 
krakowskiej nagia deruta a na czarne( gisłdzie 
zapanowała wprost panika. Doszło do 


NIEMCY FRŁSZUJĄ BANKNOTY POLSKIE, 

BYTOM. (Pat.). „Wiarus Polski" i „Narodowiec”, 
wychodzące w Westfalii i Nadrenii, donoszą: Posel- 
stwo polskie w Berlinie wpadło na trop fabrykacyi fal 
szywych banknotów polskich w Berlinie, przeznaczo- 
nych głównie do rozpowszechniania między Pola- 


kam. w Westfalii i Nadrenii. 


a J-24 " a Pa 


łub rozczapierzając palce. 

Biada temu, kto odważył się w czasie krzy- 
ku Chodaczka odezwać się! Wszechwładny „zugs 
finrer' wyciągnął noszoną stale za cholewą bu- 
ta trzcing i poczynał nią wywijać przed nosem 
śmiałka, że powietrze warczało jak pod śmigą, 

Krzyk jego stawał się w takich wypadkach 
nieludzki, na sine usta występywała piana, a 
twarz kurczyła mu się jak u złego psa. 

Sam byłem świadkiem jak Chodaczek do- 
wiedziawszy się, że w kazamatach, dokąd o- 
kcym był wstęp wzbroniony, znajdują się dwie 
siostry rekruta Słockiego, którym udało się dzię- 
ki ogromnym wpływom uzyskać zezwoienle na 
odwiedziny brata — wpadł z taką furyą na prze- 
straszone kobisiy, że te wśród spazmatyczne- 
go płaczu uciekły z budynku i w panicznym 
strachu przed rozwydrzonym żołdakiem, biegły 
w najwiekszym pędzie ku bramie, przez którą 
prawie bez duszę wypadły na ulicę. 

Obie panie miałv wyraźne zezwolenie ko- 
mendanta Esela na odwiedzenie brata, które je- 
dnak Chodaczek nie uznał, a nadto posunął się 
w swojem rozwydrzeniu do tego stopnia że je- 
duą z sióstr Słockiego usiłującą mu w pierwszej 
chwili wytłumaczyć za czyjem zezwoleniem we- 
szły do budynku, porwał tak brutalnie za rękę 
że upadła na golana. 

Z rzadką — jak na ludzi zupełnie sobie 
obcych solidarnością — podnieśli wszyscy pra- 
wie rekuci protest przeciw zachowaniu się Cho- 
daczka wobec pań inteligentnych i z dobrego 
domu. 

— (ep! Cham! — wołano ze wszystkich 


za markę niemiecką płacono już 7 mkp. a za 
dolary po 600 mkp. Na giełdzie oficyvainej za- 
znaczyła się tylko ogromna tendencya zniźkowau 
która uirzymywała się w dalszym ciągu wobec 
międzynarodowej sytuacyi politycznej a w szcze- 
gólności rozbrojezia Niemiec i bliskiego podpi- 
sania pokoju w Rydze. 

WARSZAWA, 27 stycznia (Pat.). Waluty za- 


tego że | graniczne na giełdzie warszawskiej nagle spadły. 


U TWTRO U TYYNEARY ANCZEW. T 
FRANCUSKI KAPITAŁ NA G. ŚLĄSKU. 

BYTOM. (Pat.). „Oberschles. Kurier" dowiaduje 
jsię, że między przedstawicielami wielkiego przemysłu 
g.Gląskiego a finansistami francuskimi toczą się per- 
traktacye w sprawie udziału kapitałów francuskich 
w górnośląskich przedsiębiorstwach. Podobno 15 pre. 
akcyi ma być odstąpionych kapitalistom francuskim. 
" 


kątów w stronę pieniącego się draba. 

Nawet prości chłopi spluwali ze wzgardą, 
wyrażając swoje oburzenie charakterystycznym 
wyikrzykiem rusińskim: Thi! 

— Tu nie ma nie komendańt do gadania! 
Ich bin hier komendant! — wołał Chodaczek ła- 
mana. polszczyzną. 

Sprawa była załatwiona. Słockiego, który 
chciał się użalić przed komendantem nie prze 
puszczono po za kordon żołnierzy otaczających 
w dzień i w nocy kazamaty. 

Chodaczek miał też nieraz chwile dobre- 
brego humoru i wtedy wchodził do hali woła- 
jac: Aufl 

Na ten okrzyk byli wszyscy leżący na pry- 
cząch i podłodze ludzie zobowiązani do zerwa- 
nia się na równe nogi i stanąć w pozycyi na 
baczność. 

Chodaczek czekał aż tumany kurzu, powsta- 
łe przy zerwaniu się ludzi z podłogi opodną 
1 rozpoczynał cercle. 

Wyróżniał specyalnie inteligentów gdyż tyl- 
ko do nich się zwracał, klępiąc ich, w przystę- 
pie rzadkiej łaskawości, po ramieniu lub po 
napeleońsku z lekka po twarzy. 

Do mnie zwrócił się pewnego razu następu. 
jącemi słowy: „Pan coś wygląda na socyalista 
albo andere Extrawurst. To u nas niema! Das 
gibts nict! U nas jest grunt: „Gelenksiibungi"' 
— „Einzigi“t i „Auf — nieder“... Taki pan, 


jak pan może dostać „Spangi* — „Einzla“ i 
„Anbinden” że rodna mama go nie pozna! Ver- 
sianden?.. Abtreten!" 

X A w* 
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JVowiny z dnia. 


Lwów, 28 stycznia. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 

W piątek 28 stycznia o godz. 7 wieczór „Poczeka!- 
nia pierwszej klasy“ IV. raz. 

W sobotą 29 stycznia o godz. 330 popol. „Betle- 
em połskie*. (jasełka). 

W sobote 29 stycznia o godz. 7 wieczór „Jaś i Mał- 
gosia”, opera IV rat. 

W niedzielę 30 stycznia o godz. 3:30 popoł. „Przed- 
stawienia baletowe". 

W nzdzielę 30 stycznia o godz. 7 wieczór 
kalnia pierwszej kiasy* VII. raz. è 

W poniedziałek 31 stycznia o godz. 7 wieczór „©Sko- 
wronek*, operetka V. raz. 

Po każdcm przedstawieniu wieczornem czekają 
wozy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach. 


„Pocze” 


— s- 

Z SALI KONCERTOWEJ. Drugi wieczór tańców 
Maryli Gremo odbędzie się w niedzielę 30 bm. 

Wiktor  Łabimizki, jeden z najwybitniejszych 
inłodszych pianistów polskich, laureat konkursu im 
Paderewskiego, wystąpi we Lwowie po raz pierwszy 
z własnym rccitatem w piątek 4 lutego. Bilety n Sey- 
[artha. 

OTWARCIE I. WYSTAWY „ZWIĘZ%ZU ARTY- 
STÓW PLASTYKOW" odbędzie się w niedzielę 30 
bm. w salach Tow. Sztuk Pięknych przy ul. Dziedi- 
Szyckich | 1, Il. p. o godz. 11 przed południem. Jak 
słychać, Wystawa zapowiada się ogramnie interesu- 
jąco i okazale, zarówno pod względem ilościowym, 
jak jakościowym, zgromadzi też zapewne liczne rze- 
sze miłośników sztuki. 

LWOWSKI TEATR ŻOŁNIERSKI przy D. 
0. G. we Lwowie odegra w niedzielę, 30 bm. 
o g. 7 wieczór w sali domu katolickiego (ul. 
Grodecka I. 2 B.) komedye: „Lisik“ (E. Schnei- 
dra), „W starym piecu" (E. Schneidra), „Z mi- 
tości“ (A. Walewskiego). We wtorek: „W sta- 
rym piecu" i „Majster i czeladnik'' J. Korze- 
niowskiego. 


„KOMUNIKAT STRZELECKI" Nr. 2 zawie- 


ra: 22 stycznia 1863 r. — Związki strzeleckie 
kadrami pospolitego ruszenia, Maurycy Myciel. 
ski, — Wojsko. A. Daniecki. — Dział urzędo» 
wy. — Harcerstwo polskie. — Korespondencve 


z okr. Poznańskiego, Lwowskiego, z Chełmszczy- 
zny, Zamojsczyzny, Puławskiego, KŁukowskiego. 
— Kronika strzelecka. — Kilka słów od redak- 
eyi. — Uwagi. 

„HASŁO Nr. 7. zawiera: Czy żołnierz ma 
bronić swego dowódczj? — Ustawa o nadaniu 
żołnierzom ziemi na wschodzie. — Helena My- 
cielska: Wam, mili chłopcy ku przestrodze! — 
Historya artyleryi polskiej. — Pamiętnik A. Z.: 
Po tej i po tamtej stronie. — Maurycy Myciel- 
ski: Szpital Wojsk Polskich na Technice. — Z 
życia kulturalnego — Kalendarzyk historyczny. 
— Kącik humorystyczny. — Ogłoszenia. 

DYREKCYA KOLEI PANSTW. we Lwowie 
ogłasza: Z dniem który się później ogłosi tele- 
graficznie, będą kursowały na szlaku Lwów- 
Kraków w przedłużenia do Warszawy do obe- 
cnie już kursujących pociągów, pociągi pospie- 
szne nr. 5 i 6. 

WYCIECZKA DZIENNIKARSKA DO WIELKO- 
POLSKI. Towarystwo dziennikarzy pol. we Lwo- 
wie otrzymało następujące pismo; 

Syndykat Polskich Dziennikarzy Poznań: 
skich w myśł uchwały Zarządu, zatwierdzonej 
przez walne zebranie S. P. D. R. organizuje 
w dniach od 23. lutego do 3. marca wycieczkę 
dziennikarzy polskich do Wielkopolski, Wy- 
cieczka ta, której zapewniły poparcie Minister- 
stwo b. dzielnicy Pruskiej i magistrat m. Po. 
znania, ma na celu zaznajomienie kolegów- 
dziennikarzy z dzielnicą wielkopolską, jej ży- 
ciem kulturałnem i gospodarczem. 

Syndykat Polskich Dziennikarzy Poznań- 
skieh ma zaszczyt zaprosić Szan. Tow. Dzien- 
nikarzy Polskich do laskawego udziału w tej 
wycieczce, łącząc uprzejmą prośbę o nadesłanie 
zgłoszenia z podaniem nazwisk i liczby osób 
w terminie najdalej do dnia 30. stycznia na 
ręce Sekretarjatu S. P. D. P. (Poznań ulica 
Skarbowa 7, IL p.) poczemm Sekrelucjat roześle 
zgłoszonym uczestnikom wycieczki jej szczegó- 
łowy program oraz bilety wolnej jazdy koleją. 


„DZIENNIK LUDOWY” 


Zarząd Syndykatu Polskich Dziennikarzy 


Poznańskich. — Prezez dr. b. Marchlewski 
Sekretarz Juljusz Jeyde. 

Zgłozeuia przyjmuje sekretarz Towarz, 
dzunnikarzy  poiskich we Lwowie, redakcja 


Gazety Lwowskiej, Podwale 3. 


WALKA Z DROŻYZNĄ. Komisye lotne, stale u- 
rzędujące w mieście i tropiące paskaray, interweniu- 
ja też na żądanie Kupujących. Wczoraj Chaim Weiss 
w sklepie ui. Słoneczna 14 zamiast 130, pobrał 140 wik. 
za 1 kg. mięsa lcoszernego. Kotnisya skonfiskowala 
mu towar i rozsprzedala go po cenie taryfowej. 

W restauracyi „Zakopane przy ul. Akademickiej 
pobrano za pół funta szynki 88 mk. Komisya również 
i tu rozsprzedała wędliny. W obu wypadkach gie- 
niądze zdeponowano w magistracie i zrobiono do- 
niesienie do prokuratoryi. Poza tem ukarano na pla- 
cach targowych 8 przękupniów grzywnami od 50 
do 200 mk. 


W LWOWSKIEJ FABRYCE „TLEN" pracują ro- 
botnice, które pobierają 350—500 mk. miesięcznej pła- 
cy. Czy możliwy więc jest w XX. w. wyzysk, któryby 
był pudobny do wyzysku plantatorów nad bezbron- 
nymi murzynami? Niech sobio na to odpowiedzą 
czytelnicy i chemicznie wyczyszczona z wszelkich 
objawów sumienia Szanowna Dyrekcya fabryki. - 


ZE SPORTU. Sekcya narciarzy I. L. K. S. „Czar- 
ni“ urządza 29 bm. jednodniową wycieczkę dh Sław= 
ska. Chcący brać udział w wycieczce zgłoszą się 
najpóźniej d. 28 bm. g. 8 'wiecz. ul. Jabionowskich 28, 
I p celem zamówienia noclegu. Odjazd w sobotę 
g. 18'30; przyjazd w poniedziałek 31 bm. g. 730 rano. 
Sekretarz: Pawłowska. ” 


NOWI KANDYDACI NA ROZSTRZELANIE, 
Przedwczoraj okolo godziny 10 wieczór za rogaiką 
Jamowską na braci Daniela i Wolffa Rosengarienów 
z Mostów Wielkich napadli nieznani bandyci, pobfij 
ich i zrabowali 3.000 mk., poczem zbiegii. 

PODRZUCOUNE NIEMOWLĘ. W realności przy 
ul. Kołłataja 10, na ganku I-go piętra Franciszka 
Dmytryszyn i Tekla Bozowska znalazły wczeraj nie- 
mowię płci żeńskiej, owinięte w ko!derkę i ceratę. 
Komtsaryat śródmieścia zajął się podrzutkiem, za 
matka zaś dziecka poszukuje policya. 

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Józefa N. lat 
36, nie mogąc znieść pożycia z mężem hulaką 
w mieszkaniu swem przy ul. Kordeckiego 16. 
próbowała struć się morfiną. Pogotowie rat. u- 
dzieliło jej pierwszej pomocy. 

POSTRZELONY KONIOKRAD. Michał Gro- 
nostański liczący lat 28, koniokrad z Przemy» 
ślan ucickał przed połicyantem w ul. Pilnikar- 
skiej. Strzał dany do uciekającego trati? go w 
prawą nogę. Pogotowie rat. po zaopatrzeniu od- 
wiozło go do szpitala. 


KRONIKA WYPADKÓW. Estera , Friedma. 
nowa, licząca lat 41, właścicielka realności 
przy ul. Śnieżnej 3, poślizgnąwszy się na nie- 


zabezpieczonym ganku, będącym w naprawie, 
spadła z wysokości I. piętra na podwórze, przy- 
czem doznała licznych potłnczeń i złamania le- 


wej nogi. 
Jana Roganowicza ucznia 7 kl. gimn. po- 
strzelił przypadkowo w mieszkaniu przy ul. 


Barskiej 6. jego kolega bawiąc się nabitym re- 
wolwerem. 

Młody robotnik nieznanego nazwiska niosąc 
pakę na pl, Zbożowym złamał lewą nogę wsku- 
tek upadku. 

Marya Gamborowa, licząca lat 46, upadłszy 
na pl. Gołuchowskich, złamała lewą rękę. 

We wszystkich wypadkach Pogotowie ratun- 
kowe udzieliło pierwszej pomocy a robotnika 
ze złamaną nogą odwiezlono do szpitala. 

-— 4t — 

„DZIENNIK LUDOWY" mabywać można w Ame 
ryce w Pierwszam Polskiem Biurze dzienników (Po- 
lisch News - Agency 26 Newark Ave, Jenry Clty, 
N. J., które ma zastępstwo naszego wydawnictwa, 

ea 


Sprawy partyjne. 


X POSIEDZENIE OKRĘGOWEJ i MIEJSCOWEJ 
|KOMISYI ZW. ZAW. odbędzie się w piątek dnia 
,28 stycznia 1921 o godz. 7 iwieczór w sali Rady Rob. 
Rynek 8, I. p. Sprawy bardzo ważne 
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x KOMITET OBWODOWY PPS. WSCH. M3-, 
ŁOPGLSKI odbędzie posiedzenie we środę 2 lutego 
o godz. 10 przed poł. w sali Rady Robotu, Rynek 8, 
I p. Uprasza się członków Komitetu tow. Langa, 
Chrystowskiego, Flisaka, Lówenherza (ze Lwowa), 
tow. A. Seemana ze Stryja, tow. Koląrza z Drohó- 
bycza, tow. Delimatę z Borysiawia. Wenzla M. ze 
Stanisławowa, tow. Szyszkę z Kołomyi i tow. Mamdla 
i Stompe z Przemyśla, jakoteż członków Rady Na- 
czelnej P. P. S. i tow. posłów wsch. Malopotski w 
przybycie i współudział w obradach. — Sekretaryat. 


„ BRCZNOŚĆ ROBOTNICY STOLAERSCY! Upra- 
sza się omijać Lwów, gdyż wszelkie ogłoszenia, po- 
szukujące robotników są niezgodne z prawdą. Stan 
życia robotniczego jest ciężki. szczególnie pod wzgle-: 
dem 3prowizacyjnymm: pracy jes: mało gdzie, roboinicy: 
zmuszeni są chodzić od warsztatu do warsztabu. 
Poszukujący pracy winni zasiągnąć informacyi w biu- 
rze pośrednictwa pracy, «tóre istnieje w Związku ro- 
botników drzewnych przy ul. Pieszej l 2. 

1907-—2 

„ BACZNOŚĆ ROBOTNICY DSZZWNII W nie- 
dzmtię dnia 6 lutego r. b. o godz. 1030 przed poł. 
odbędzie się Walne Zgromadzenie przy ul. Pieszej 
LL 2 — Zarząd. 1908—2 


„ ZEBRANIE ROBOTNIKÓW KRAWIECKICH w 
sprawie centralizacył odbędzie się dnia 36 bm. © 
godz. 10 przed poł. we własnym lokalu przy ul.. 
Ormiańskiej 2. a 56—2 


„ BACZNOŚĆ KOLEJARZE P. P. S! W ponies 
działcz 31 stycznia a gūdz. 6 wieczór odbędzie się 
w sali Związku zawolowego, Gródecka 69, zgroma 
dzenie kolejarzy, czbnków P. P. S5. 

Porządek dzienny: 

1) Sprawozdanie z konferencyi wschodnio - gae 
licyjskiej. E 

2) Sprawozdanie z dotychczasowej działalności 
komitetu P. P. S dzielnicy: Gródeckiej. 

3) Wybór komitetu. 

4) Wnioski. 

Uprasza się wszystkich towarzyszy partyjnych 
o przybycie. 


Za Komitet: Duma. 


| 
3 


Komunikaty. 


x DELEGACI DO RAD SZKOLNYCH powiato- 
wych i Urzędów dyscyplinarnych, członkowie „Og- 
nisk“, winni bezwarunkowo wziąć udział w zjeździe 
delegatów i jubileuszu prezesa Związku w Krako- 
wie, Rynek 29 w dniu i i 2 lutego b. r. Koszta po- 
kryja Ogniska“. — Smulikowski, 


v| NADESŁAKE. |V 


Za rubrykę te redzkcya mie odpawlada. 


s . 
SOROŁ. IL. 
urządza we wtorek dnia 1-go lutego b. r. 


REPREZERTACTJNY WIECZÓR KARNAWAŁOWI. 


Zaproszenia i bilety wstępu wydaje sekretaryat Tow. (ul. 
Kęt'zyńsk ego 32) codziennie w godzinach wieczornych, 
zaś w dniu Wieczorku przez cały dzień. 


Milion marek w paczce tutek, 
Może znałeść ten i owy, 
Zamiast szczędzić na paleniu, 
Mieć majatek milionowy. 
Tylko trzeba palić (nutki 
„Primus* lub „Faraon“ stale, 
I w milonie tutejc szukać 
„Milionówki* wciąż wytrwale. 


Fabryka tutek i bibułek „Primus“ 


we Lwowie, ul, Na Bajkach 1. 11 


Poświadczenie. 
Poświadczam, że w kupionych w Krajowym 
Związku Handlowym we Lwowie, ul. Lindego 6, tutkach 
„Primus*, znalazłam Bon Nr. 3 za który pu przed 
łożeniu go w iabryce rutek „Primus* we Lwowie, ul. 
Na Bajkach 1. 11 otrzymałam oryginalną „Milionówkę”* 
Nr. 0.211.791 całkiem bezpłatnie. 


Janina Łomnicka 


Lwów. ul. Chmielowskiego 1. 8. 


1901—2 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


AŻ 


Po gruniownej rcekonstrukeji otwartą została już 


Kawiarnia „Mirai“ 


w” Doskonala kawa. (Cicpie przekąski. Piwo z beczek. 


pod nowym energicznym zarządem. 


Pasaż Mikolascha 


Ekspiczya na poczcie przy pl. Cłowymn 
Tajemniczy wybuch. > i 


Wczoraj około 0 z rana na podwórzu zabue 
dowań przy pl. Głowym, gdzie czasowo mieści 
się główna poczta ładowano pakunki do roz- 
wózki po mieście. Gdy wrzucono jeden z pakie- 
tów po wozu nagle nastąpił 

straszny wybuch, 
wór został rozstrzaskany ua kawałki, odłamki 
jego zasypały wszystkich stojących w pobliżu 
przyczein podurzędniŁ Lipa Sobel odniósł opa- 
rzenia na całej twarzy, 
prawe oku mu wyciekło, 

j odniósł nadzwyczaj ciężkie obrażenia, zagraża- 
jące życiu. Inni tunkcyonarynsze odnieśli lżejsze 


obrażenia, Płomień osmalił leżące inne przesyłki: 
zaś wskutek wstrząsu wyleciało około 100 szyb 
w około. 

Pewien dziennik podał, jakoby ten niebez- 
picczny pakiet był adresowany do D. Rosenberga 
ul. Legionów 41. Sledztwo policyjne jednakowoż 
nie vstaliło tego łaktu, oraz nie stwierdzono jakie 
malerye wybuchowe były w pakiecie. Swiadko- 
wie zajścia stwierdzają, że huk eksplozyi był 
nadzwyczajny i słyszany na odległych ulicach. 

Dwu rannych podczas wybuchu zaopatrzyło 
Pogotowie ratunkowe, zaś Sobla odwieziono do 
szpitala. 


3 sali rozpraw. 


Mlartyrologia Rosaczowa przed sądem. 


Wczoraj zeznawał w dalszym ciągu dr. Milewą 
raki. Na pytania obrońcy dra Kułczyckiego świadek 
stwierdza, je zwracano się więcej o ulgi dla inter- 
«owanych do Halibeja lub Późniaka, bo byli to ludzie 
uprzejmi w obejściu i mieli więcej serca. Faktów 
złośliwości oskarżonego Świadek przytoczyć nie mo- 
że, lecz mówiono, że żona dra Petruszewicza, Pol- 
ka, płakała i czuła się nieszczęśliwą, że mąż jej 
tak źle się obchodzi z Polakami. 

Oskarżony, odpowiadając na to, twierdzi, że wię: 

cej dobrego zrobi! dla internowanych, uwalniając 300 
Polaków z baraków, jak p. Halibej, który dał dia 
nich kilka flaszek wina. 
j Św. dr. Józef Chania, vproszony przez panie 
Doglową i Kolbuszowską, przez 3 dni zajmywał się 
chorymi w barakach, potem mu podziękowano i za- 
stąpiono innym lekarzem. Stwierdził odrazu kilkus 
ddziesięciu chorych na tyfus plamisty, których po- 
przedni lekarz dr. Hammer leczył na influencę. Za 
czasów austryactch nie zauważył świadek odno- 
szenia się wrogiego oskarżonego do Polaków. 

W czasie dalszego przesłuchiwania świadka pro- 
kurator sprzeciwił się, by przewodniczący rożprawy 
pytał świadków oo do winy oskarżonego, gdyż odpo- 
wiedzi świadków suggerują opinię sędziów qrzysię- 
głych, natomiast świadkowie winni opowiadać tylko 
znane im fakta. 

Przewodniczący zastrzegł sobie stanowczo pra- 
wo prowadzenia rozprawy, bo zdąża do wyświetlenia 
bezwaglednej prawdy. jeśli prokurator uważa to 
za niedopuszczalne. może to podnieść w swem £wen- 
tualnem zażałeniu nieważności. = 

Następnie zeznawały o różnych szpitalnych szcze- 
gółach pp. Dobrucka, Gerwańska i Sozańska. 

Św. por. medyk, Filip Zeiger; który pehi! służ- 
bę w szpiłalu epłdemicznym, zeznawał dodatnio dla 
oskarżonego. podając, że około dwa razy tygodniowo 
asitarżony zwiedzal szpital i gmiewał się na Ieka- 
rzy, gdy ich nie zastał w szpitalu. 

Sw. Marta Kolbiszowska należała od Koiica li- 
stopada do komitetu pań I zajmowała się uwoliie- 
niem intermowanych z więzienia Oskarżony uwolnił 
ma ich staraniem 4 kontinowanych, lecz gdy w marcu 
sresztowano p. Miziewiczową, jakoby należała ona 
fò bojówki, oskarżony odmówił zbadanła Iskatskiego 
aresztowanej, motywując odmowę tem, że karta służ- 
oowa opiewała ne nazwisko dra Harasowskiego, któ- 
ry był nieobecny w nólieście. 

Św. Kolbuszowska dwa razy była w barakach w 
Kosaczowie w grudniu i w kwietniu. Za piefwszym 
razem żauważyła zimno w barakach — drugim ra4 
zem wygląd intemowanych zrobił na niej przygnęs 
biające wrażenie, bo byli wynędzniali i słanialj sję 
na nogach. 

Józefa Harustewicz, pielęgniarka, niewiele 
szczegółów nowych podała. 

Św. Gogelowa. żona aptekarza, w komitecie pań 
zajmowała się sprawą bieliźnianą dla jeńców. Osłra- 
rżany nikogo nie proteguje, Wikt dostarczała cho: 
rym i odbierała bieliznę do prania, którą przywoził 


internowany Hartfelder. Roila stę ona od robactwa 
i była przegnitą. 

Św. dr. Hania Szalle 16 maja objęla służbę le- 
karską w szpitalu na oddziele chorych na czerwon- 
kę. Specyalnie przyjechała z Wiednia na polseenie 
ukraińskiego ministerstwa. U dwóch chorych shkon- 
statowaia rany odiszałe; w szpitalu było teków dość. 

Św. Marya Rękowska, pielęgniarka, zeznaje, że 
oskarżony podczas wizyty w szpitalu gniewał się 
za niepygządek na sali, mówiąc: „Pani Polka i cierpi 
pani nieporządek na sali, gdzie leżą chorzy Polacy!“ 
Stosunki w szpitalu rezerwowym były dobre, bieliznę 
zmieniano. Oskarżony zwolnił mas$wo wszystkie pie- 
lęgniarki Polki, mówiąq że wyższe władze zażądały 
tego. Rozeszły się dobrze z oskarżonym, poczem 
Halibej umieścił ją w szpitaliku epidemicznym w Ko- 
Saczowie. Mówiomo, że Szef sanitarny ze Stanisła 
wowa gniewal się, że dr. Petruszewicz oddalił je, 
jako dobre i wyszkolone pielęgniarki. Dla whorych 
w Bzpiialiku komitet dostarczał wiktu z miasta. 

Św. Helena Bożejko, pielęgniarka, podobnie jak 
Rękowska, pełniła służbę, zajmując się kuchaią dla 
chorych. Czasami brano rosół wołowy z baraków, 
lecz głównie dostarczano wiktu chorym z miasta. 
Przy końcu wydały ukraińskie władze dla chorych 
pszenny grysik. Przy urządzaniu szpitaliku dostar- 
czono około 200 nowych prześcieradej. Świadek wi- 
działa, jek jeden z internowanych wyciął kawal mięs 
ba z padłegó konia, lecz mu mięso to odebrano. 

Po zeznaniach świadków oskarżony podaje, że 
jako lekarz austryacki obchodził się dobrze z pie- 
ięgniarkami Polkami i jedną z nich wysłał na le- 
czenie do Szwajcaryi Z własnego papędu w dniu 
jego imienin ozdobiły mu one w Huszcie pokój kwia= 
tami. 

Z powodu spóźnionej pory rozprawę odroczono 
do dziś rana. 

—000— 


Gospodarka daputatowa. 


BLIZSZA KOSZULA CIAŁA... 

W pierwszej połowie grudnia 1920 r., o- 
trzymali funkcyonarynsze Dyrekcyi Skarbu listy 
depułatowa za 5 miesięcy t. j. sierpień, wrze- 
sień, październik, listopad i grudzień 1920 do 
podpisu. Po podpisaniu list, pobrano od wszyst- 
kich kwotę po 350 mk. na deputat wyłacznie 
za miesiąc grudzień 1920. Po świętach Ibżego 
Narodzenia, zwrócono po 95 mk. każdemu z tem, 
że deputat ma kosztować tylko 255 mk; nato- 
miast depułaży za poprzednie miesiące nie zosta- 
ły joszcze dotąd ‘wydane, pomimo potwierdzo- 
nia odnośnych wykazów własnoręcznymi podpi- 
sami. Deputaty za grudzień 1920 otrzymali wszy- 
soy urzędnicy skarbowi jeszcze przed świętami 
Bożego Narodzenia prócz urzędników kancela- 
ryjnych i niższego personalu. 

Przez takio niesłuszne postępowanie ze stro- 
ny czynników miarodajnych, ogarnęło cały sze- 
reg pracowników i funkcyonarynszy skarbo- 


do swej władzy, która zgoła się nie interesuje 
swymi białymi murzynami : 

Z braku bowiem odpowiedniego utrzytmuniu 
„a zwłszacza w odżywianiu się wśród dzisiejszych. 
nader ciężkich warunków (wyłączając poszcze- 
| gólne jednostki) jesteśmy do tego stopnia wy 
cieńczeni, że nawet nie jesteśmy w stanie z pr- 
wodu braku sił uczęszczać do biun i wykonywac 
należycie nałożone na nas obowiązki służbowe. 

Cóż na to dyrekcya skarbu? Czy uważa za 
słuszne pominięcie niższych funkcyonaryuszy, a 
więc gorzej płatnych, gdy przydział deputalów 
nie wystarczył dla wszystkich? My uważamy 
| takie załatwienie za skandaliczne i krzywda wy- 
rządzona pominiętym powinna być natychmiast 
naprawiona. . 

- Vet — 


Anormalne stosunki w stryjskiej 


kasle chorych. 
STRYJ. w styczniu 1921. 

Z wybuchem wojny świsłowej pozbawio- 

ną została stryjska Kasa chorych  przeważ- 
nej ilości pracowników, członsowie Zarządu zo 
stali powołani do czynnej służby tak, że ówcze- 
sne Starostwo ausir. zamianowało komisarzem 
rządowym p. Stanisława Piaseckiego. Urząd ten 
sprawuje p. Piasecki dotychczas. Czego jnż nie 
narohiła; kogo ta wojna już nie utrąciła — 
pan Piasecki jednak usadowił się w Kasie dla 
chorych jako komisarz rządowy i jeśli history- 
cy w przyszłości mieliby dobrą'chęć, aby zajać 
się genezą i przebiegiem tych rządów, lo nie 
lada. orzech będą mieli do zgryzienia chcąc 
dojść sedna rzeczy, jak w takich burzliwych 
: czasach mdołał p. Piasecki utrzymać się przy 
rządach austryackich, ukraińskich polskich 1 w 
; czasie jednodniówki bolszewickiej. 
Ostatecznie gdyby nie jedna wielka wada 
lp: Piaseckiego, czekalibyśmy może jeszcze na 
| powrót ery konstytucyjnej w tej po austrya- 
'cku chorobliwej instytucyi stryjskiej. Pan Pia- 
secki mianowicie lubi rządzić, ale nie lubi urzę- 
dować! 

„ 1 tak dochodzimy do ciekawego, ale zarazem 
szkodliwego zjawiska, że sprawy pilne zalega- 
ja po 11 miesięcw i więcej. 
| Obecnie pozornie p. Pasecki wprowadza 
„nową ustawę, ale systemem I metodami dawne- 
mi, sprawując też rządy do dawnemu. Pan „ko- 
misarz rządowy” bez rozpisania konkursu przyj- 
mije urzędników i lekarzy. Cały pluton nowo- 
zaciężnych panienek i radczyń »spensyonowa- 
nych“ obciąża budżet na razie passywny, pod- 
czas kiedy nie ma pieniędzy na opalenie ambu- 
ilaloryum, pieniędzy niema na zakupienie ban- 
daży i środków 'opatrunkowych. 

A co najważniejsza tak p. Piasecki obar- 
ozony jest innemi, intratniejszemi zajęciami, że 
(po kilka tygodni z rzędu do biura Kasy nie za- 
gląda. 4 
| _ (ierpi na tem inslytucya, cierpią Sprawy 
je] poruczone, a co najgorsze członkowie dla 
których Kasa istnieje, 

Przypominając tedy p. Piaseckiemu tę zda- 
wałoby się prostą i ogólnie znaną maksymę o 
tabakierze i nosie — chcielibyśmy dla uniknie- 
cia ponownej, poważną w dziejach stryjskich 
mająca kartą wojny o Kasę dla chorych, wi- 
; dzieć przedewszystkiem p. Piaseckiego pilnie i 
przykładnie urzędującego, a interesa instytucyi 
jogółu robotniczego tak ważnej, uporządkowane 
,! me zaniedbywane. 
| Istnienie Kasy przypominamy stryjskiemu 
Starostwu z prośbą i wezwaniem z wgląd w 
stosunki, zaznaczając, że z oka nie spuśchny tej 
instytucyi, klórej uporządkowaniu przed wojną 
partya nasza i ogół robotniczy poważny trud 
poświęcił. Nie pozwolimy, by praca ta poszła 
na marne. G. 
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Ruina czy przesilenie ? 


Walka o byt w odrodzonej „Polsce“; wal- 
ka o istnienic: — to codzienne.. materyalne, 
stała się dla całego szeregu warstw społecznych 
dla milionów — wzmagającą się męką. Miliony 
rodzin znalazło się w położeniu katastrofalnym, 
ruiny materyalnej i inoralnej! , 

I nie są to puste frazesy — to dotykalna, 
widoma rozpacz rzeczywistości, zapędzonej nad 
brzeg jakiejś przepaści — i nie mówi się już 
o. plirsch na przyszłość, lecz o tem jak daleko 
sięgnie nieujęta jeszcze konkretnie katastrofa. 

Drożyzna, waluta, strejki, paskarstwo! roz- 
prawia się o tem. Rząd głosi uslawy — uniwer- 
salne recepty dla „ciężko chorego kraju“ — a- 
tmosfera jakiegoś optymistycznego złudzenia za- 
słania stan rzeczywisty. 

Nie może być źle, kiedy taka moc ludzi 
bajecznie zarabia — tylu nowych milionerów 

nie może być źle — wszak wszystko cierpii- 
wie czeka i więrzy że rychło stanioją i będzie 
„dobrze! 

Co tam może grozić, — kiedy wszystkiego 
dostać można — byleby dobrze zapłacić — 
nieprawdaż? 

Niemasz monety? — głupstwo! — puść się 
na handel, na pasek. 

Weż przykład z gospodarki Rządu! 


Z „uczciwymi* dziś się nikł nie liczy — 


będzie klepał biedę i zgmie w nędzy! Chcesz 
zarobić dobrze — ryzykuj kryminał! 

To nie żarty, lecz straszna prawda. Pyta- 
nie lylko grożne wstaje — jako to się skończy? 

Nie poradzimy na to — oto skutki wojny 
— głoszą jedni. 

Trzeba poradzić — sroży się Rząd — wzru- 
szające tyrady uwieczniaja posłowie w proto- 
kołach stenograficznych suwerennego sejmu — 
na ten temat — prasa drukarska rozgłasza sro- 
gie ustawy, a w tym samym tempie, minister- 
stwo skarbu drukuje dzień w dzi:ń marki pol- 
skie, dla pokrycia deficytów. Raz poraz podnosi 
się mnożnik pensyi urzędników — podnosi pła- 
ci i czem więcej marek w obiega — czem wię- 
cej rabują współcześni „rycerze przemysłu w 
Polsce“ i zagranicą — (haut finaciera jest mię- 
dzynarodowąl) — tem droższe stają się arty- 
kuly pierwszej potrzeby —- tem szybciej i Ji- 
czniej giną rodziny -— umierają dzieci — hu- 
czniej tańczą milionerzy, i „sam czart prowadzi 
bat”... w spekulacyach budynkami, ziemią, bry- 
lantami i ..kobietami! 

Najbezczelniejszy zbytek wyuzdana 
wprost rozrzutność — śmieje się w nos — giną- 
cej inteligencyi-żebraczej, elicie duchowej i zdo- 
moralizowanym masom nędzarzy. 

Młode samorządne państwo nie posiada au- 
torytetn etyczno-społecznego, nie umie wymu- 
sić posłuszeństwa dla nakazów społecznych — 
dla nakazów chcących dobra ogółu. 

A najsmutniejsze, że rośnie niewiara, by 
len Rząd potrafił przeprowadzić swą wolę! 

Naród — który cud miłości Ojczyzny — 
rozpalał w niesłychanych mękach niewoli, — 
potokami sił najlepszych sił, wskrzesił byt nie- 
zależny — naród, którego genialni pisarze i 
całe roje dziennikarskich komet — pisali i pi- 
szą najwznioślejsze wezwania patryotyczne — 
nie potrafił wyłonić Rządu „silnej I sprawiedli- 
wej ręki"! 

Krzywda i bezprawie hulają po całej Pol- 
scęf i ma się chwilami wrażenie, że świat giną- 
cy stacza się ku ruinie! 

A może to tylko przesilenie? 

Wszak wielkie mocarstwa kapitalistyczne 
jeliły się całym światem ziemskim — 

taly wprzęgły w niewolę ekonomiczną wszy- 
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slkie słabsze lub podbiie narody — chłop( r ro- 
kotnik polski — tuczył swą krwawicą niemieckich 
rentyerów; kapitał angielski wysysał siły {ndvi 
i Chin, Egiptu. i Tureyi — dość powiedzie” że 
angielski ekononusia (Hobson) wykazuje swiv- 
tyką iż „dochód rentierów w Angli“ (obcinaczy 
kuponów) przewyższa pięciokrotnie cały 
chód z handiu zagranicznego! 

Może dzis po strasznej wojnie, Polskę wy- 
zyskuje ten międzynarodowy moloch — ten warn- 
pir gnijącego ustroju? — może fu leży przyczy- 
na tych rozpaczliwych stosunków społecznych? 

Przyjemnie jest zwalić wiuę klęski na dru- 
gich — ekspiować siebie: „nie nasza wins” 

Rozważmy | 

Siedem lat trwa io swawolne niszczenie 
dóbr, środków produkcyi, towarów siły robo- 
czej, ludzi, — wojna zniszczyła przemysł poko- 
ja — zniszczyła wydajność produkcyi rolnej. 

Nietylko to sparaliżowała ochotę do 
pracy — psychoza lenistwa, rozprzestrzeniła się 
jak epidemia. 

Unicestwienie dóbr, towarów i środków pro- 
dukcyi — nie uszło bez fatalnych nigitępstw. 
W ich miejsce przyszły pieniądze papierowe — 
pieniądz papierowy przedstawia konkretne pre- 
tensye do dóbr użytkowych, to też właściciele 
tychże, drą się o te dobra i przelicytowują dla 
ich zdobycia — taka jest geneza drożyzny. 

Jakaż stąd płynie konkluzya? 

Wytwarzać — produkować, pracować jak 
najintenzywniej na własnych warsztatach pracy, 
na własnych tanach przerabiać własne płody 
surowe u siebie — mie dopuszczać, by kapitał 
krajowy szedł poza kraj — ścigać wszelkie spe- 
kulacye walutowe — roztoczyć ostry i mądry 
dozór nad bankami, by nie konkurowały z giełdą 
w transakcyach finansowych na spekulacyę wa- 
lntową -- zamknąć przywóz wyrobów zbytko- 
wnych. Każdy, ale to każdy członek społeczeń- 
stwa musi zrozumieć, a jeśli nie rozumie, to od- 
czuć nakaz, że musi się ograniczać w „używa- 
niu życia”. — Tyle krwi najlepszych, tyle naj- 
piękniejszych istnień“ poszło w zaraniu życia, 
na sen wieczny, by wydobyć Ojczyznę z niewo- 
li — to powinien każdy obywatel odczuć, iż 
pierwszym jego „psim obowiązkiem jest: — 
nie zohydzać tych ofiar orgiami zhytkownego 
życia — na świeżych grobach — że obowiązkiem 
jego jest, — gdy inni za niego padli i stali się 
kalekami, dać Państwu wszystko co może. 

A rząd powinien lo w społeczeństwo wpo- 
ić — jeśli nie skutkuje apelacyą do charakteru 
i uczciwości — to silną i nieubłagana dłonią 
— ostrym mieczem prawa. — Jeśli tego nie po- 
trafi nie jest rządem; lecz tylko wykładnikiem 
dezorganizacyi społecznej, a wówczas Nemezis 
dziejowa się spełni, — nie da się ani przeku- 
pić ani skorumpować. 

Rząd musi ucieleśnić całym składem, i dobo- 
rem władz wykonawczych, taki autorytet ducho- 
wy'i etyczny, iż prawo do wymagania ofiar na 
rzecz państwa, stanie się takim nakazem moral- 
nvm, że wyłamanie się z pod niego odczute i 
pięinbwane będzie jako bezprawie przez całe 
społeczeństwo. 

Nie watpię, że każdy uczciwy i dobry oby- 
watel Rzeczypospolitej zgodzi się na powyższe. 

Jak jednak przedstawia się dotychczasowa 
polityka rządu a właściwie rządów w Polsce? 

Składał się z reprezentantów wojujących 
ze sobą partyi, — nie było jasnej wytycznej 
dla polityki ekonomicznej, ani dla polityki skar- 
bowej; wszystkie piękne obiecanki, usiłowania 
uruchomienia produkcyi, pomocy dla zakładów 
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czości własnej, jano starannie; sprawę han- 
dlu nielegalnego; energiczne zarządzenia dla u- 
chronienia ludnosci przed zarazą lichwy żywno- 
sciowej, koruncvą paskarstwem — puzekształ- 
cono w dobroduszne napomnienia na pociechę 
wszystkich pism humorystycznych — a jako 
kormipensuię za te wszystkie kięski, niedołę- 

stwa rządu: prowadzono uduchowioną polity- 
kę finansową wedle modły — wampirów współ- 
czesnego kapitalizmu! — Konwersye, złoto — 
podkład kruszcowy i ogromnie uczone teorye 
o pieniądzu i walucie, miały przekonać społe- 
czeństwo, 1% niech tylko będzie złoto w Polsce, 
to „kraj zakwilnie dobrobytem" — znaczy to, 
że wszyscy mogliby dalej kręcić się bezczynnie, 
a fabryki same by szły, — zboże rodziło się 
samp, i wogóle tylko pomysły finansowe genial- 
nych „finansistów“ — uczynią z nas wszystkich 
renlierów na wzór angielskich i amerykańskich 
multimilionerów! 

Rząd, który bezsinie patrzy na „rosnące 
orgi? handlarskie — Sejm, który przez dwa lata 
nie zdołał uchwalić konstytucyi państwa, rząd, 
który zamiast energicznej polityki ekonomiczne] 
ugrząazł całkowicie w polityce finansowej — 
wprzęgając powoli ale skutecznie całe' społe- 
czeństwo w niewolę międzynarodowych rentie- 
rów — taki Rząd i taki Sejm — jest niewymo- 
wnie smutnym objawem — dla wszystkich pa- 
tryotów, a zarazem świadectwem dojrzałości o- 
bywatelski-| — wołnej Polski stwierdzającem 
„poziom piutyit politycznych", wyrosłych z po- 
gnoju niewoli w trzech zaborach. 

Gdy rok temu w broszurce: „Qo vadis Pol- 
sko?“ — przyłączyłem mój głos do głosu opi- 
nii, wskazując na źródła „zła“ w Polsce — pe- 
wny bvłein, iż broszurka najdalej za dwa mie- 
siące, stanie się nieaktualną — niestety byłem 
optymisią; po roku jest nawet aktualniejszą. 

Ma się wrażenie, że ten Sejm i ten Rząd 
zmiecie (ylko ..burzal 

Niechaj tylko dalej bezkarnie hulają na gro- 
bach bohaterów i na cmentarzach setek tysięcy 
wycieńczonych nędzą — złodzieje grosza publi- 
cznego, iichwiarze, paskarze i ich kompania! 

łnż. Edmund Libański. 
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Pracownicy naftowi z Borysławia 
na plebiscyt Górnego Sląska, 


Na plebiscyt Górnego Śląska złożyli pra- 
cownicy naftowi w Borysławiu na kqpalni 
„Silva Plana* Sekcyvi A.: 

Kumor Franciszek 500. Mk. Fauibam mer 500. 
Steur Józef 500. Waligóra Bazyli 100. Zmuda 
Franciszek 40. Michalczyk Karol 20. Wrona Jó- 
zel 50. Szydło Wojciech 20. Ważny Józef 50. 
Widziszewski Wład. 19. Masiewicz Grzegorz —. 
Masiewicz Michał —. Gutaj Józef 20. Mayer Ed. 
22. Michalewicz Piotr „40. Wiliński Stanisław 20. * 
Sadzikowski Józef 20. Frodyma Woj:iech 
First Jakób 20. Kurc Jan 25. Sikora Franc, 50, 


Pigora Tomasz —. Paluch Jakób 80. Swierz 
Jan 20. Jaracz Wład. 100. Nabagło Antoni 9. 


Wożniak Jan 30. Jurasz Henryk 10. Srust: Ant, 
10. Fedyczko Danyło 9. Olejarz Mikołaj 10. 
Koczynaż Wasyl —. Wirt Wasyl 20. Lągawa 
Franc. 20. Miarecki Paweł 20. Kostyszyn Pańko 
—. Pawłowski Antoni 20. Michalczyk  Wawrz. 
20. Adamczyk Marek 20. Cieślik Wojciech 20. 
Cieślik Jakób 40. Budulicz Mikołaj 10. Leger 
Władysław 20. Drekier Max 14. Dormadzierski 
Wład. 20. Błażków Andrzej 10. Fesz Piotr 
Makoś Stanisław 50. Boczoń Stanisław 30. Na- 
mynaniuk Teod. 20. Borek Józef 100. Swiszez 
Grzegorz 20, Szydło Michał —. Zborek Michał 
30. Smuk Michał 20. Konyk Michał 20 Szezu- 
rek Antoni 20. Ukleja Jan 20. Brenycz Eliasz 20. 
Łęcki Adolf —. Czapiiński Mikołaj 20 Dubas 
Michał 20. Mazur ludwik 20. Zachel Edm. 20., 
(Dok. nast.) 
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Część portu w Tryeście dla Czech, 


PRAGA. 27. stycznia. Pat. Rokowania Włoch 
i Czechosłowacyi w sprawie portu tryesteńskie- 
go doprowadziły, do zupełnego porozumienia, 


fabrycznych, (płody surowe — węgiel, drzewo), Częsć portu zarezerwowana dla Czechosłowacyi. 
były fałszem, — problemat produkcyi wytwór-| Umowa obejmuje okres czasu dwa i pół roku, 
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Ludowem Towarzystwie Wydawniczem, 
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Echa strejku pocztowego. 


Przez kilka dni bylismy świadkami tibka- 
wego sporu na poczcie. Qio spieruła Bie gar- 
stka administracyjnych urzędników czyli pra- 
wników z urzędnikami mehm, kto przyczynił się 
do tego, że wybuchły w okręgu dyrekcri poczt 
w Krakowie i Warszawie strejk pocztowców 
nie rozszerzył się na okręg lwowskiej dyrekcyi. 

Zastugę tego przypisują sobie prawnicy u- 
izymując, że to ich wpiyw zapobiegł temu strej- 
kowi, gdyż pracują lak ned personalem, że jest 
or daleki od wywoływania strejku dla uzyskania 
poprawy byłu. Urzędnicy ruchu i wszyscy in- 
ni pracownicy zaś zaprzeczają temu słanowczo, 
uirzymując slusznie, że urzędnicy administra- 
cyjni nie mają żadnego wpływu i wcale ich 
nie potrzeba przy poczcie, gdyż bez nich ob: 
chodzi się wiele panstw innych. 

. Nie rozpatrując logo ostatniego zdania trze- 
ba im przyznać zupełną słuszność. 

Urzędnicy adninistracyjni byłej galicyjskiej 


przemycaniu słoniny, obdarowywani przez po- 
cztę polową. Ubolawać trzeba nad tem, lecz zro- 
ztmieć nie trudno niezadowolenie zaboru prus- 
kiego z przybyszów tego rodzaju. 
A są te stosunki teraz tem g.rsze w naste- 
psiwach, że kiedy wówczas byłu się do. kogo 
odwołać, dzisiaj apelować można chyba do me 
[ba o ile się nie chwyta realniejszych środków 
a tym jest organizacya przeciw przemocy. ` 
Dochodząc przyczyny tej burzy dUowiadu- 
jemy się że wywołał ją pewien członek lego 
towarzystwa, który na zgromadzeniu urzędni- 
ków prawników oświadczył, że on to umie wpły. 
wać w ten sposób na stowarzyszenie urżędni- 
ków ruchu, którego zreszią bezprawnie stał się 
rzewodniczącym, iż odwodzi ich od myśli strej- 
' aza tem urzędnicy prawniey powinni przystą- 
' pić do niego również, aby tak sumo działać. Do- 
|brze się jednak Stało, gdyż wyjaśnienie poło- 
żemia oczyści powietrze, albowiem urzędnicy ru- 


dyrekcyi pocztówej nie odznaczali się bowiem ni- cha nie pozwolą przewodzić nad sobą ludziom, 
gly cudaini, któreby były w stania stawiać ich Którzy niczem nie dali rękojmi, że zależy im 
postępowanie za wzór, lub zdołały zapewnić, tstotnie na pomyślności tych, których cheą wziąć 


im moralny wpływ na ogromną ilość pracowni- 
ków pocztowych. 

Już za czasów austryackich poczta galicyj- 
ska funkcyonowała najgorzej a to z winy tych 
właśnie urzędników administracyjnych. To co 
sią działo w tej dyrekcyi było raczej zlym przy- 
kładem dla niższych, gdyż uczyło ich, jak krę- 
temi drogami dobijać się tego, co sią należy i 
nienależy. 

Intrygowanie, kopanie dołków jednego pod 
dragim, służałstwo wobec przełożonych, cho- 
dzenie po tmpach, brak poczucia obowiązku, 
znajomości stosunków społecznych własnego 
kraju i światowych, protekcya, nepotyzm, stron» 
niczość najgorszego rodzaju i z niskich mo- 
tywów, były z. małymi wyjątkami przewaźną 
sprężyną działania tych panów. 

Awansy, względy wszelkiego rodzaju, pa- 
trzenie przez palce na nadużycia i nieporzą- 
dki zależały od sposobu goszczenia i raczenia 
tvch urzędników, czy to przy sposobności komi- 
svonowania, czy w innych warunkach urzedowa- 
nia) i biada było temm z nich, kto nie szsdł za 
tym pradem oportunizmu, jak to nazywal jeden 
z ich wodzów. Po 

Nie chcemy się dałej zapuszczać w te ro 
zważania, lecż nie zawadzi przypomnieć, iż naj- 
jaskrawiej występowało to podczas wojny świa- 
towej. Wtedy tò urzędnicy ci więcej jak kiedy- 
kolwiek byli łasi i otrzymywali przysługi w 
żywności i t. dą od urzędników ruchu, poczt- 
mistrzów ckspedyentów lub przydzielonych do 
poczt polowych. 

Temu też przypisać należy niesprawiedli- 
wości, jakie się działy przy rozdzia.le zapomóg, 
jakich dostarczał rząd austryacki dla Zhiszcżo- 
nych przez wojnę urzędników pocztowych. 

Po rożpadnięciu się Austryi, ci sami urzę- 
nicy. i to w znaczniejszej mierze najmniej warci 
rzucili się na Warszawy i opanowali pocztę pol- 


w opiekę. Przeciwnie chcieliby oni uczynić ich 
narzędziami reakcyi w swym ręku dla osiągnię- 
"cia cela wielkiego kapitału. Potrzebuje on po- 
'czty taniej i niewolniczej. 

Skoro jednak dłużej potrwa system wpro. 
| wadzony w tej dyrekcyi, ża najważniejsze zada 
'nia jak prezydyvum, sprawy osobowe, dóstawy 
1 t. d. będą zarządzane przez urzędników ru- 
chu przekonamy się, że masy nietylko umieją 
rządzić, lecz i wprowadzić ład w ekorumpowaną 
gospodarkę pocztową. 

Niespodziewane to zajście dowodzi, że tyl- 
iko w szeregach demokracyi socyalnej wszyscy 
pracujący znajdą poparcia i zaspokojenie swyci: 


słusznych dążności tak społecznych jak pałepszn. | 


| ` . + . 
nia bytu i ochrony przed zamachami, jak wła. 


śnie opisany. 
Precz z senatem nawet przy poczcie, to 
niechaj będzie hasłem ogólnem. 
y Pocztowiec. 
| e — 
1 ORPA T À en 


(NIEMCY LICZĄ NA DOBRY WYNIK PLEBIS- 
CYTU NA G. ŚLĄSKU. 

PRAGA. (Pat.) 26. stycznia. (-, B. R. z Ber- 
lina. Minister spraw zagr. dr. Simons w rozmo- 
wie z przedstawicielem biura Woiffa o plebis 
cycie na Górnym Śląsku powiedział między in- 


d 


pełen ufności w dobry wynik plebiscytu. W szę- 
dzie panuje przeświadczenie, że przy swbobo- 
|dneh, tajnemj i wolnem od wszelkich wpływów 
glasowaniu, obywatelstwo wypowie się za przy- 
łączeniem G: Sląska do Niemiec. (Dlaczagoż więc 
zamiast starać się © bezstronne głosowanie sta- 
rali się Niemcy © uchylenie punktu traktatu 
o plebiscycie. Przyp. Red.) 


l 
| —..— 


= 


nemi: Według ostatnich doniesień z G. Śląsku, 
nastrój wśród niemieckiego obywatelstwa jeśli 


brq: Jak się wywiązali z zadania przerasta-| 
jącego zresztą ich miły intelektualne i przygo-i 
towanie widzimy nietylko po S$mułnym Stanie i : . ; ś 
poczty o PE i wrżenin stałym między W sprawie braku Í drożyzny mię- 
personalem, ódczuwającym, że się powtarzają - Aati ła 

w Stanisławowie. 


stosunki rozkładowe, jakie panowały za cza- 

sów austryackich. Zwyżkę cen mięsa wieprzowego i wyrobów 
Tym to stosunkom przypisać należy, żekir- masatskich wywołują nie masarze, których się 

rownicze stanowiska objęli ludzie wzbopaceni niesłusznie pod pręgierz stawia, lecz producen- 

na handlu znaczkami pocztowemi, zasłużeni zwo- ^œ ci i hodowcy, a jeszcze bardziej niesumicnni 


żeniem cygar i gazet poruczhikom austryackim, handlarze bydła i nierogacizny, którzy nie na- 


UE RC SC ZE © RT COTE 


Kinoteatr 


Grażyna 


Leona Sapiehy 34. 


Od czwartku wyświetla wspaniały 
— kryminalny włoski szlager — 
dramat w 5 wielkich akt. p. t. 


Straszna noc 44. kwietnia 


7 


+ Suki 


rażając się wcale publiczności, bo z nią hezpo- 
średnich stosunków nie mają -- ani władzy, któ- 


tra wcale na nich nie zwraca uwagi, — cenę za 


bydło i \nięšo rzeźnikom dyktują, nie licząc się 
wcale z taryfa, jaką władze wydają. j 

Do wzrosłu ĉen mięsa przyczynia się także 
w wysokim stopniu „Puzapp', albowiem żaku- 
puje wsz/lkie, nawet najgorsze gatunki bydła 
i świń I płaci za nie cenę, jakiej tylko producent 
lub handlarz zażąda, a w każdym razie znacznie 
wyższąsod cen maksymalnych, dla rzeżników u- 
stanowionych. : 

Skutek tej gospodarki Puzappu ten, że ma- 
sarge dla cywilnej ludności Stanisławowa, zmu- 
szeni są, o ile chcą swojej klienteli mięsa i 
wyrobów masarskich dostarczyć, płacić za nie 
ceny nadmierne. 

Zwyżkę cen nierogacizny powoduje ło,” że 
handlarze bydła i mierogacizny z zachodniej 
części Małopolski, wykupują w tuf. powiecie 
wszelkie bvdia i świsfi” i cenę podbigają. 

Na zebramu masarzy w Stanisławowie, od- 
hytam dnia 28-go stycznia br., zapndła następu- 
jaca uchwała: 

1) Masarze w Sianisławowie postanawiają 
zastosować się ściśle do cen maksymalnych, ja-: 
kie kompetenine władze na mięso wieprzowe 
t wędliny w Stanisławowie oznacza, o ile te 
same władze usianowią równotzsśnie ceny ma- 
ksymalne na bvdło rzeźreą i hierogaciznę i wy- 
kraczających przeciw tym cenom producentów 
względnie hodowców i handlarzy równie suro- 
wo, jak rzeżników karać będą; i 

2) Oznaczenie wysokości zarobku niasarzy 
pozostawia ogół tychże ocenie kompetentnych 
władz, zaznaczając, że z uwagi na interes pu- 
biriczny zadowoli się możliwie najniższym zy: 
skiem; 

„ 8) występujących przeciw tym uchwałóm 
członków korpotacyi ogół masarzy sam będzie 
bojkotował i sam przez swoje spoleczeństwo 
kompeteninym władzom do ukarania oddawał; 

itównocześnie uchwaliło zebranie człon: 
ków korporacyi masarzy w Stanisławowie, przed- 
sławić następujące postulaty: 

4) Rząd względnie kompetentne władze u- 
możliwią rnasarzom nabywanie nierogacizny 
przez zniesienie wszelkich zastrzeżeń starostów. 
pow., zakup i wywóz tego towaru z powiatu 
uniemożliwiających oraz 

5) domaga sie ogół inusarzy W Stanisławo- 
wo usunięcia jak najrychłej niezdrowej konku- 
rencyi, uprawianej przez Pnzapp. 

Powyższe podajemy do publicznej wiado- 
mos I prosimy Szan. P. T. Publiczność, aby 
wydała bezstronny sąd, czyją jest wina, że 
brak i drożyzna mięsa w Stanisławowie z dnia 
na dzień dolkliwiej czuć się wydaje. 

Korporacya cechu masarzy w Stanisławowie 

1905-—1 


| GGŁÓSZEŃIA. |€ 
Pan Floryeński Uhiopca 
s'ołarz na podstawie prób| Lubow 
dokonywanych | st w mocydo p sług biurowych 
wykonać wynalazek epok O-|przyjtnie natychmiast 
Administracya 


wy wbrew ;rzeczeniom po- 
„Dziennika Ludowego" 


trzebuje pr parcia ińzterya! 
n go 100 060 marek korzyść 

Lwów, Sykstuska 21, 
Ir. pietro. 


30 proc. od dochodu z wyna- 
lazku. Informacvi udzieli w 
godzinach wieczornych 6=8 
stowarzyszenie „Zpgoda* 
Lwów, ulica Piesza i. sj p. 

-— | 


«z 


Zgubiono 


Ak osobiste, kar- 
„94 lwowska pa-|t: identyczności. przepuste 
Pierwsza rowa fart ke Saałuckiezo powiatu, 
nia i pralnia chemiczna m s-|Dotwierdzenie szpi'aia po- 
ryj Zduńczyk 1 Jana (ia | vszecha i'p. o neu ujące 
wrońskicgo, Lwów, Królajne nazwisko IGNACEGO 
Lesrczyńskego 9 — przy |SZARAWARA. — Uczciwy 
stanek tramwaiów K-D iŁ-[ |zna'azca raczy ewr cić za 
koło kościoła św. Elżbiety ~ |wyntgr dze tem 30: Mk. 
przy,muje wszetką garderob: | od adresem Anfon' Gra- 
do rarbowania i chemiczne. |bowiecki. uł. Króla Le- 
czyszczenia. 44—]-|szc.yńskiego 28, parter. 

Od t lutego wspanialy dra- 


Z T E l mat ckluzywny w 7 ait. p. t. 


w roli głównej. „OFIARA* Z Heii Porten 


w pomo rok. 


8 „DZIENNIK LUDOWY" Nr: 24 


MA eA a Newest 
i mieszkanie zapewnione. u 
i Szan. Towarzyszom oraz bibliotekom robotniczym. = RÓ SED da ina 1 s-5 | 
„Kalendarz budowy” na rok 1921 broszur, . 40. — t BE ERE TARI JÓZEFA RAFRLSKIEGO ; 
Czapińskiego i Niedziałko wskiego „U źródeł AEWZIA go voava wybór kwiatów do kapeluszy i de. 
moreski (w druku). 
| Conrad Korzeniowski: ARED" po- 
moreski . Te à E WE 0) — 
Inż. E. Libański: „Quo vadis Polsko", głos ba 


KARPALIT | 


Ake, T. dla tabrykacyi kart do gry, wyrobów 
papierowych i przemysłu litograficznego 
we luowwowie. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy uchwa- 
ito dnia 22-go stycznia 1921 podwyższyć kacitał akcyjny z 


1.400.000 MkKp. na 10,560.600 KkKp. 
przez wydanie nowych 65.000 szt. akcyi po Mk.140— im. wart. 


Rada Zawiadowcza Towarzystwa ogłasza niniejszeis na podstawie 
udzieionego jej przez Walne Zgrom idzenie upoważnienia i z zastrze- 


u krawacza poszukuje na Stałe, 
SLE WYDAWNICTWA | ieee seel KWIATY JAPOŃSKIE l 
x Zgłoszenia listowne zaraz 
pajeca, nie Antoni Kecht, Borysław, |Ą wiecznie trwające o stałym zapachu, Bakiety E 
F i zabawy poleca najtaniej 1905—9 
LzzladmizówW |; skad swieżych ciętych oraz sztucznych kwiatów i 
Kieszonkowy Kalendarz robotniczy na r. 1921 45 „ = mi lonowa 6. 49— LWÓW, UL. PIEKARSKA 16. 
A.Ćwikowskiego: „Pod bung“ powieść z r. 1918100 „ — . | i i j 
| aordi sSzukuje Browar 
ost ei GA ak | 5 owiec — S Wielki Koray = Zamówienia z provin: | 
W Rizort: Wesołe ihperiyiencye atir | hu- | L47. 48—3 sn Progs AJ 
Dr. A. Próchnik: : „Bemokracya Kościuszkowska, . 70 „ — 3] 
Feliks Hoilaender: „Jezus i Judasz", powieść 70 „ — . 4 
wieść ilustrowana . . 5 A . 70 „ — 
w. Raort: „Śmieszne historye“, siye T 
A iimiy: „dlnie Śląskie" SER pE 
I. Daszyński :„ð burzliwej doby“, mowy sejm. 10 , — h 
czasie e 10 , — | 


K.Kautsky: pR a Rady Robotnicze” 10. —, 
J. Grinwald: „Rady fabryczne »> yy ZN- I 


wodowe* „10 p niem zai»ierdzenia przez Rząd 
F. Engels: „Zasady komunizmu”. . W. "de subskrcrypcyę 
Wojciech Bociański : „biga Masońska w Polsce" 5. =., na następujących zasadac:: 
„m dziejów Pracy Socyalistycznej* 3. ML 1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa po- 
O Bane? : „Bolszewizm a socyalna Semik. baru nowych akcyi w ten sposób, iż na jedną starą akcyę mogą pobrać 
trzy nowe. 
cya" (w druku) . . . . "100 „, — > 2% Nowe akcge uczestniczą w zyskach Towarzystwa począwszy od 1-go 
Sprawozdanie z l. kongr. Kr. Zw. Zar.“ DE e stycznia "1921. 
3. Kurs nowych akcyi a dla starych akcyonaryuszów na podstawie 
Ustawa o ochronie lokatorów“ . . . . 110, — . prawa poboru Ml. 5OO©'— dla nowych subskrybentów po Mk. 


1000 — za sztukę. 

4. Cene kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce wraz 
z 5 proc odsetkami od dnia 1. stycznla 1921 do dnia zapłaty, oraz 
12 Mk. od sztuki na koszta konfekcyi. — Na uiszczoną wpłatę wydane 
będą tymczasowe potwierdzenia. 

8 Termin subskrypcyi kończy się z dniam 28 lulego 1921. 

Bezpośrednio potem uskuteczri Iowarzystwo przydział nowych akcyi po- 
dług swego uznania z tem, że za akcye nieprzydzie.one zwróci wpła- 
cone kwoty z 3 proc. odsetkami. 

Zgloszenia przyjmuje: 

Polski Bank Przem;s owy w swoim Zakładzie centralnym we Lwo- 

wie, oraz w swoich Oddziałach w Krakowie, Rzeszowie. Krośnie, 

Jasle. Drohocyczu, Borysławiu, Stryju Sosnowcu, Dąbrowie górni- 

czej i Gdansku. 


| a 
| 
Na dechód 0 Tow. Szk. Lud. 
Tutki i bibułki cygaretowe najprzedniejszej przed wojennaj jakości w rulońach lub pudałksch. 


DO NABYCIA 


w Ludowem Spółdzielcze Tow. Wydawniczem 
Lwów, Sykstuska 21. 


ROB weneryczne, skórne, zastarzaże — 
CH leczy mpooymiimtm dr. 
rPRISOE, Tie WmłiGW M 21. 
Wstrzykiwanie preparatu Nee Salynrsanu kas? rzęd- 


południem, 2—20 


oplatuie 


i dyskretnie 


wysyłam 4 szt. najpewniejszych gum hygie- 
nicznych po otrzymaniu Mk. 60'— 


10 Mk. szt. przedwojennego mydla do golenia. 
Fabryamy slad „SCEDTZERA” myśła do golenia = — — popr 
Daa kandbwy S$. FEDERA Dr. MICHAŁ SALPETE R 


LWÓW, UL, SYKŚTUSKA 7. 1453 Sykstugka 17, ord. od 3—9 i od 12—6. 


POT inmin W OŃ | 


tög, rąk i pach znakomicie usnwa i zapobje- 
Wykonuje ga im e 4a a 


|| SUDORY NY 


bo pracownia 


wszędzie tutki z watą 
hygienicznis preparo- 


ŻĄDAJCIE 


| y kar f a z w pudełkach z sitkiem, robu ma labor. „A 
waną przedwsjennej jakości i bibułki na |. piętrze. Kowalski” w Warszawie M Wiedó k l. Sarześiić a 
cygaretowo w ozdobnych książeczkach RYTOWNIK aptekach, składach aptecznych i perfumeryach. 


Sposób użycia dołączon: do każdego pudełka. 
` ie | Środki podobnych nazw należy 
D. WEISS Ostrzażeni &: odrzucać jako naśla ownictwa. 


UWAGA ! Polecamy również wszelkie 'nne preparaty 


z 


„ALTESSE” 


RRAMiWRd <dadie Lwów Lab. Farm. APT. KOWALSKIEGO, 
po cenacn tabryczny p Ie Syksiuska Rurlewaa sprzedał: Pxzedsrawiciolstwo na lwów i Wschodnią Malopolsko, 
H. ILDE R, LWÓW I 13. £ O Z O N*Hutawnia Malar ałów Apizcznych Lwów, Hot ątala 8. 
SZPITALNA i (Dom towarowy). p E 


Zamówienia z prowincył uskutecznia odwrotnie. | CEE T IE wit" ERT, 
Zast. nacz. red i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYRZY Drukiem A. Gojdmana we Lwowie, Sykstuska 19, ;, 


